
Zakończenie „Oni Leninowskich" w Polsce
500 o s o b o w a  d e le g a c j a  T P P -lt  

złoży ła  w ien iec  
u stóp pomnika Lenina w Poroninie

• ZAKOPANE (PAP). — Dnia 1 bm. odbyła się w Poroninie uroczy, 
stość zakończenia „Dni Leninowskich" w Polsce — „Dni", w czasU 
których cale społeczeństwo dało wyraz najgłębszej czci i miłości jak.  ̂
otacza postać twórcy państwa radzieckiego, genialnego praktyka i tcó- 
retyka marksizmu, wielkiego przyjaciela naszego narodu, Włodzimie­
rza Iljicza Lenina.
W dniu tym  do Poronina — m iej­

scowości, gdzie 40 la t tem u mieszka) 
1 skąd kierow ał rew olucyjną dzia- 
łalnpścią p artii bolszewickiej jej 
tw órca i wódz W łodzimierz Lenin
— przybyła z W arszawy 500_osobo- 
wa delegacja Tow arzystw a P rzy jaź­
ni Polsko _ Radzieckiej, aby złożyć 
hołd pamięci wodza zwycięskiej Re­
w olucji Październikow ej. W skład 
delegacji wchodzą przedstaw iciele 
Zarządu Głównego T P P .R  z człon­
kiem  Rady Państw a Stefanem  M a­
tuszewskim  na czele, przedstaw icie­
le Zarządu Stołecznego T ow arzy­
stw a, liczni aktyw iści w arszaw skich 
kół T P P -R  oraz przodow nicy pracy 
społecznej i zawodowej. W raz z de­
legacją przybyli do Poronina przed­
stawiciele am basady radzieckiej w 
W arszawie.

Uczestnicy uroczystości udali się 
pod pom nik Lenina, gdzie do zebra­
nych wygłosi! przem ówienie w ice­
przew odniczący ZG T P P -R  M atu­
szewski. W skupieniu w ysłuchali o- 
becni słów mówcy, k tó ry  kreśląc 
postać tw órcy i budow niczego pierw 
szego państw a socjalistycznego, Wło­
dzim ierza Iljicza L enina stwierdzi! 
m. in.:

„Cala postępowa ludzkość głębo­
ko czci pamięć Włodzimierza Leni­
na. Naród polski otacza Go czcią 
specjalną jako szermierza o wyzwo­
lenie Polski, o przywrócenie je) nie­
podległości 1 suwerenności narodo­
wej.

Dziś, kiedy zatriumfowała Idea 
Lenina — Stalina, kiedy Polska sta 
ła się krajem wolnym I niezależnym  
kiedy naród polski w oparciu o trwa 
ły sojusz i przyjaźń z narodami 
Związku Radzieckiego buduje swe 
własne życie — uczciliśmy roczni­
cę leninowską nowymi, wspaniałymi 
osiągnięciami na polu budownictwa 
socjalistycznego, na polu oświaty 1 
kultury.

Uroczyste obchody, które w 
„Dniach Leninowskich'' cdb»ly się 
we wszystkich zakątkach Polski, s ła 
ły się wewnętrznym przejawem 
szczerych i głębokich ucziić umiło­
wania przez naród polski wielkiej 
postaci Lenina i genialnego konty­
nuatora .lego nieśmiertelnego dzie­
ła, wielkiego Przyjaciela narodu 
polskiego Józefa Stalina".

O krzyki na cześć Wodza św iato­
wego obozu pokoju Jozefa S talina, 
na cześć przyjaźni łączącej nasz n a ­
ród z narodam i Związku Radzieckie 
go, na cześć Pierwszego Budowmcze 
go Polski Ludow ej — Bolesława 
B ieruta, były odpowiedzią zebra­
nych na słowa mówcy.

Po przem ówieniu orkiestra ode­
grała hym ny polski i radziecki, po 
czym przy dźw iękach „M iędzyna­
rodów ki1 — bojowej pjeśni rewolu 
cyjnego p ro le taria tu  calpgo św iata
— przedstaw iciele Zarządu Główne­
go T P P-R  złożyli u stóp pomnika 
Lenina w icniec oraz w iązanki kw ia­
tów.
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Naród radziecki .uroczyście obchodził
10 rocznicę

zw y c ię s tw a  pod S ta l in g r a d e m
MOSKWA (PAP). — Wczoraj m i­

nęło 10 la t od dnia rozgromienia 
niem iecko-faszystow skich wojsk pod 
S talingradem . Naród radziecki i je ­
go siły zbrojne obchodzą uroczyście 
tę  pam iętną rocznicę.

W m iastach i po wsiach, w jedno­
stkach wojskowych odbywały się 
pogadanki i odczyty poświęcone wiel 
kiej epopei stalingradzkiej.

W C entralnym  Muzeum Armii 
Radzieckiej w  Moskwie tysiące ro­
botników i  pracow ników  umysło­
wych, żołnierzy 1 oficerów Armii Ra 
dzieckiej, uczniów szkół stołecznych, 
studentów  wyższych uczelni zaznaja

miały się z licznym i dokum entam i 
oświetlającym i kierow niczą rolę Ko­
m unistycznej P artii Związku R a­
dzieckiego, L enina i S talina w dzie­
le utw orzenia i um ocnienia sił zbro j­
nych ZSRR.

Ze szczególną uw agą oglądali 
zwiedzający eksponaty zw iązane ze 
zwycięstwem A rm ii Radzieckiej w 
rejonie Stalingradu.

Eksponaty m uzeum w sktzeszają w 
pamięci ludzi pracy bohaterskie czy 
ny żołnierzy i oficerów radzieckich, 
odzw ierciedlają w ielkie zwycięstwo 
okrytej chw ałą A rm ii Radzieckiej 
pod Stalingradem . *

PEK IN  (PAP). — Ja k  donosi 
igencja  Nowych Chin ostatnie za­
biegi szefd sztabu arm ii USA Collin- 
ta w Korei uw ażane są w Pekinie 
za próbę realizacji planu Eisenho­
w era o użyciu „Azjatów do walki 
t  A zjatam i". O bserw atorzy podkre­
ślają, że Collint sta ra ł się przyśpie­
szyć uzbrojenie m arionetkow ych 
w ojsk lisynm anow skich, aby mogły 
one w większym stopniu zastąpić na 
froncie w ojska am erykańskie. Umo­
żliwiłoby to użycie woj?k am ery­
kańskich do jak ie jś now ej aw an tu ­
ry  m ilitarnej.

Agencja Nowych Chin przypom i­
na, że według doniesieni* agencji 
am erykańskiej IMS z Seulu Collint 
baw ił ostatnio w Korei, ażeby zreali 
zować plan Eisenhowera „przew idu­
jący  bardziej energ;czne wysiłki w 
konflikcie koreańskim ". Ta sama 
agencja am erykańska utrzym yw ała, 
że podczas ścisłej narady  w Tokio 
Collint, C lark i T aylor opracow ali 
szczegółowy p ro jek t „kontynuacji i 
rozszerzenia agresyw nej w ojny w  
K orei",

Jak ju i  donosiliśmy, w  W arsiaw le nastopilo porlphnnie Polsko - C hiń­
sk ie j U mowy K ulturalnej. Na zdjęciu: u ro a ys te  podpisywanie  umowy.

(CAF).

Dla upam iętnienia pobytu  Lenina w Białym  Dunajcu m ieszkanie jego zo. 
stało przekształcone na świetlicę i bibliotekę dla m iejscowej ludności. 
Na zdjęciu: w nętrze pokoju, w  k tó rym  m ieszkał Lenin w Białym  Du­
najcu. (CAF — fot. St. W dow iński)

Masowo podejm owane przez pracow n'ków  LPZB zobowiązania 
sk ró c e n i cyklu zapianow snej pracy jak  też podniesienia wydajności 
świadczą, -że uchw ała Rządu z dnia 3. I. 19t3 roku staia się czynnikiem 
m obilizującym  załogi poszczególnych zarządów budów do szybszej rea li­
zacji zadań planow ych, a tym  sam ym  do zwiększenia zarobków każdego 
z robotników .

Oto n iek tóre  z zobowiązań podjętych w  odpowiedzi na  uchw alę 
Rządu:

Brygada brukarska  Jana  W oźniaka pierw sza podjęła zobowiązanie 
podniesienia wydajności pracy do 20(1 proc., a za jej przykładem  ten  
sam procent norn .y  postanowili osiągnąć  pracow nicy budow y 3/1/53, 
należącej do Zarządu Budów Nr 1 LPZB.

Brygada m urarska S tefana K osiora w którei iako pomoc pracuje ko. 
bieta Zofia Kapeć, w ym uruje do 12. II. br. 330 m m uru na zapraw ie 
cem entowej oraz w ykona 160 m. kw. w ypraw y pod izolację .skracając 
p lanow any czas pracy o 5 dni. Należy zaznaczvć, że dzielni m urarze 
ze względu na niesprzyjającą pogodę p racu ją  w bardzo ciężkich w arun­
kach.

Do skrócenia o 144 robocr.cgodziny pracy przy w ykładaniu szatni 
p'yt;kami glazury zobowiązała się b rygada m u ra rs k a  Stanisław a N aro ­
dowca v składzie: S taruch, S tarzęw ski, Ju lian  Grzegorczyk, Jan  Grze­
gorczyk oraz pomocnicy.

Trójka betoniarzy. S łom ianow ski, Flis i B rukczyński zobowiązała się 
skrócić c?as betonow ania o 20 roboczogodzin.

Na uw agę zasługują zobow iązania pracow ników  adm inistracyjnych 
Hoteli Robotniczych ZB Nr 1 L ubelskiego Przem ysłow ego Zjednoczenia 
Budowlanego którzy czvnem pooierają  słuszną i spraw ied!;wą u c h w a lę

Tow. tow. Justyn  Chochoł, B. Skiba. J ,  Solski. St. Walczak. J. Ma­
zur, T. Fedończyk, St. Pękała i M artyna  d o d n ia  301. br. rozbiorą i prze. 
niosą do m agazynu 18 sztuk pieców przenośnych oraz w ykonają 30 skrzy 
nek na węgiel z m ateriału  odpadkow ego, przeznaczonych do sal hotelu 
zaoszczędzając pow ażną liczbę roboczogodzin.

Tdw . Stefan Walc7?k — portier poza swą norm alną pracą zobowią. 
zał się w staw ić 6 zam ków do drzw i sal hotelowych.

Zobowiązania te są najlepszym  dowodem zrozum ienia 1 poparcia 
przez masy pracujące słusznej polityki Rządu i Partii.

W  M o s k w i e  
ro zp o c zę to  b u d o w ę  
gmachu z  bloków
b e z  K o n s t s u H c i i  s t a l o w e j

MOSKWA (PAP). — Na jednej z 
ulic m oskiew skich rozpoczęto budo­
wę nowego w ielopiętrowego domu 
mieszkalnego w edług pro jek tu  opra­
cowanego przez zespól arch itek tów - 
inżynierów i pracow ników  nauko­
wych A kadem ii A rch itek tury  ZSRR. 
Będzie to  dom  zbudowany z w ielkich 
bloków bez szkieletu stalowego. No­
wy obiekt sk ładać się będzie z cen­
tralnego gm achu 7-piętrow ego oraz 
dwóch skrzydeł 3 -piętrow ych. Po­
wierzchnia m ieszkalna całego obiek­
tu w yniesie ponad 3,5 tys. m etrów  
kw adratow ych.

W ciągu ubiegłych kilku la t w 
M oskw ę zbudow ano k ilka w ielo­
piętrow ych domów m ieszkalnych z 
Wielkich bloków oraz konstrukcji 
stalowych. K onstrukcjam i nośnymi 
W tych obiektach są  szkielety m e­
talowe i żelbetonowe.

W gm achu, którego budow ę roz­
poczęto przed k ilku  d n i a m i ,  funkcje 
konstrukcji nośnych spełniać będą 
ściany zew nętrzne i ściany działowe. 
W ielkie bloki ścian, przegródek i 
tu fitów  połączone w zajem rie  ze so­
bą zapew nią w ytrzym ałość i trw a ­
łość obiektu. Dzięki nowej kon- 
łtru k c ji pow ażnie zmniejszy się zu­
życie sta li oraz ilość pracy, co um o­
żliwi szybsze zm ontowanie gmachu. 
Ściany domów zm ontuje się z płyt
O wysokości jednego piętra. P ły ty  
sufitow e m ają  różne rozm iary — od 
10 do 23 m etrów  kw. Jedna płyta 
stanow ić będzie sufit d la całego po­
koju. P ły ty  ścian będą w yproduko­
w ane z lekkiego betonu i dostarczo­
ne na budow ę już z całkowicie wy­
kończonym i pow ierzchniam i oraz 
gotowymi w iązaniam i okiennymi. 
Ńa teren ie  budow y dokonywać się 
będzie tylko m ontowanie gmachu.

W Pradze ogłoszono
k o n t u i n k a t

0  w y k o n a n i u
plnnn gospodarczego 
Czechosłowacji w 1952 r.

PRAGA (PAP). W P radze opu­
blikow ano kom unikat Państw ow ego  
Urzędu Statystycznego o w ynikach  
w ykonania planu rozwoju gospo­
dark i narodow ej C zechosłowacji 
w  1952 r.

Roczny plan globalnej produkcji, 
przem ysłow ej w ykonany został w
88,5 proc.

G lobalna produkcja  całego p rze­
m ysłu  w  1952 r. wzrosła o 18 proc. 
w  porów naniu z 1951 r.

P rodukcja  przem ysłow a w  roku 
ubiegłym  zwiększyła się praw ie 
dw a razy w  porów naniu  z r«kiem  
19.37 oraz o 83 proc. w porów naniu
1 rokiem  1948.

W rolnictw ie w  roku ubiegłym  
znacznie zwiększył się i umocnił 
sek to r socjalistyczny. W porów na­
niu  z 1951 r. zwiększyło się pogło­
w ie bydła; wzrosły zbiory upraw  
tbożowych, technicznych i kartofli. 
Zbiory pszenicy z jednego hek tara  
zwiększyły się w porów naniu z 
1951 r. o 5,1 proc.

Z akres państw ow ego budow nic­
tw a inw estycyjnego wzrósł o 16,7 
proc.

I n p t r i a )  ś ci  a m e r y k a ń s c y
dqiq do lozszerzenia 
d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  
na Dalekim Wschodtie

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW  ŁĄCZCIE S IĘ !

piata pięciolatka stalinowska 
__pięciolatką dalszego postępu technicznego

w Z w ią zk u  R a d z ie c k im
MOSKWA (PAP). Około 600 n ie­

zwykle ważnych dla przem ysłu ty ­
pów maszyn i m echanizm ów zbu­
dowano w  ZSRR w 1852 r. Związek 
Radziecki jest k ra jem  najbardziej 
przodującej k u ltu ry  technicznej. W 
okresie pierwszej pięciolatki pow o­
jennej w  ZSRR w yprodukow ano 
około 250 nowych typów  obrabiarek  
do skraw ania m etali, ponad 1.000 
obrabiarek  specjalnych, 23 typy 
autom atów  i półautom atów , 34 ty ­
py autom atycznych pras kow al­
skich oraz w iele innych m echaniz­
mów dla różnych gałęzi przem y­
słu. W  1951 roku  przem ysł radziecki 
zbudow ał około 500 typów  m aszyn 
i m echanizmów.

,0  dojrzałości radzieckiej m yśli 
technicznej oraz olbrzym im  postę­
pie nauki i techniki w  ZSRR ja ­

skraw o i dobitnie św iadczy fak t po­
m yślnego rozw iązyw ania skom pliko 
w anych problem ów , związanych z 
budow ą K anału  Wołga—Don, z bu ­
dow ą gigantycznych elektrow ni 
w odnych i kanałów , z eksploatacją 
ropy naftow ej z dna morskiego 
oraz w ydobyciu w ęgla sposobem 
hydrotechnicznym .

P iąta  pięciolatka stalinow ska jest 
pięciolatką, dalszego postępu tech­
nicznego. W okresie tym  w zasa­
dzie zakończona zostanie m echani­
zacja ciężkich i pracochłonnych ro ­
bót w przem yśle i budow nictw ie. 
W kołchozach zakończona będzie 
m echanizacja podstaw ow ych prac 
rolnych, w szerokim  zakresie zme­
chanizuje się roboty pracochłonne 
w dziedzinie hodowli i w innych 
gałęziachi gospodarki rolnej.

Wzmożone dostawy złomu
pomagaj:) stalownikom w wykonaniu planu
WARSZAWA (PAP). A kcja zbiór 

ki złomu przynosi coraz lepsze w y­
niki. Liczne załogi robotnicze po- 
d e jm u ją#i realizu ją  zobowiązania, 
m ające na celu przekroczenie p la­
nów dostaw. O pomyślnym rozwo­
ju  akcji donoszą nównież z licznych 
ośrodków w iejskich. Nadal jednak 
napływ ają m eldunki, .św iadczące o 
lym , że w szeregu zakładów  pracy, 
w wielu gminach i całych pow ia­
tach nie przyw iązuje się dostatecz­
nej w agi do tego zagadnienia, co 
u trudn ia  realizację planów  produk­
cyjnych naszego hutnictw a

Do wzmóżeiiła dostaw  złomu dla 
h u t przyczyniają się aktyw nie od 
początku br. zakłady przem ysłu mo 
toryzacyjnngo, zobowiązując się do 
ponadplanow ej wysyłki M in Za­
k łady M echaniczne „U rsus" posta­
nowiły dostarczyć 540 ton ponad 
Plan I kw artału  br.

Podobne zobowiązania realizow a­

ne są przez FSO oraz W arszaw ską 
Fabrykę M otocyklu

M ieszkańcy woj. gdańskiego do­
starczają  na punkty  skupu coraz 
więcej złomu. Liczba indyw idual­
nych dostawców  złomu w zrosła o 
30 proc. w  okresie od 1 do 24 stycz 
nia br. D ostarczyli oni z terenu 
G dańska, Gdyni i Sopotu 8 tys. kg 
złomu stalowego, 1.683 kg złomu 
żeliwnego oraz 1.163 kg m etali n ie ­
żelaznych.

W woj. koszalińskim  dobre m e­
tody pracy stosuje kierow nik Skład 
nic* Złomu GS w B iałogardzie — 
Gurecki. Nie ściąga on złomu do 
swej składnicy, lecz w yjeżdża z 
ekipą robotników do różnych m iej­
sc o w o śc i, gdzie znajdu je  się złom 
_ tnie go na miejscu i na najb liż­
szej stacji załtdow uje na* wagony. 
Ta forma pracy zaoszczędza wiele 
drogocennego czasu oraz zmniejsza 
kosz‘y tran spo rtu  i robocizny.
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Terror kolonizatorów francuskich w Maroka Rząd czechosłowacki w nocie do rządu USA
protestuje przeciwko wrogiej działalności

władz amerykańskich
PRAGA (PAP). — Wicepremier 1 minister (praw zagranicznych Cze­

chosłowacji Slroky przyjął 30 stycznia ambasadora USA Woodswortha 
1 wręczył mu notę, która stwierdza m. In.:

Kolonizatorzy francuscy z  całą bezw zględnością starają się zdławić ruch  
narodowo - w yzw oleńczy w Maroku. Na zdjęciu: oddziały w o jsk  fra n ­
cuskich na ulicach Casablanki. (Fot, — CAF)

Straszliwy sztorm u wyhrzeiy
Europy zachodniej 

W  K c k n i i f i  z c n ą j z o n o  s l a n  w y n i k o w y
LONDYN (PAP). — A gencja 

R eutera donosi o ka tastro fa lnych  
sku tkach  sztorm u, k tó ry  naw iedził 
Morze Północne oraz wybrzeża 
W ielkiej B rytanii, H olandii i  Bel­
gii.

Na pełnym  m orzu uległo aw arii 
13 statków . Zatonął m. in. parow iec 
b ry ty jsk i „Princess V ictoria‘‘ (2.494 
tony). Zginęło około 130 pasażerów. 
Zatonęła rów nież stojąca w dokach 
przy ujściu Tam izy łódź podwodna 
„S irdar".

Na wschodnim  w ybrzeżu Anglii 
olbrzym ie fale zalały różna m iejsco­
wości, k tó re  m usiano pośpiesznie 
ewakuować. K atastro fa  zaskoczyła 
w ielu mieszkańców . Wobec przerw  
w  kom unikacji, n ie dało się dotąd  
usta lić  ogólnej liczby ofiar. Do go­
dzin popołudniow ych znaleziono 
zwłoki 70 osób. Szczególnie w ielkie 
spustoszenia w yrządziła ka tas tro fa  
w L incolnshire, N orfolk, G reat Y ar- 
m outh i Kings Lynn.

G roźnie przedstaw ia się sy tuacja  
w  w ielu częściach H olandii połud­
niow o-zachodniej, gdzie w ezbrane 
fale poprzeryw ały tam y, zalew ając 
różne m iejscowości przybrzeżne i 
w ielk ie połacie ziemi upraw nej. K a­

tas tro fa  naw iedziła rów nież m iasto 
R otterdam , odcinając je od połączeń 
z całym  praw ie k rajem . Na razie 
stw ierdzono śm ierć przeszło 60 osób, 
nie ulega jednak  w ątpliwości, że 
ogólna liczba ofiar jes t w ielokrot­
nie w iększa. Do akcji ratunkow ej 
zmobilizowano policję, w cjsko i od­
działy Czerwonego Krzyza. W zna­
cznej części H olandii zarządzono 
stan w yjątkow y.

O ciężkiej sy tuacji donoszą z w y ­
brzeża  belgijskiego. K om unikacja 
telefoniczna między B rukselą a m iej­
scowościami nadbrzeżnym i uległa 
przerw ie. Z erw ane zostały również 
połączenia telefoniczne i te legrafi­
czne m iędzy Belgią a Holandią. Ko­
m unikacja kolejow a i drcgow a ule­
gła pow ażnem u zakłóceniu. Fale 
przerw ały  w ały ochronne pod 
O stendą, zalew ając ulice i place.

W edług ostatnich doniesień z H a­
gi, szkody m aterialne, spow odowane 
przerw aniem  tam , sięgają co n a j­
mniej kilkudziesięciu m ilionów flo­
renów. Z poszczególnych miejscowo­
ści donoszą o nowych ofiarach 
w śród ludności. Tysiące ludzi, za­
skoczonych przez fale, oczekuje ra ­
tunku.

„W sw ych poprzednich notach, 
sk ierow anych do am basady am ery- 
kańskiej w  Pradze, m inisterstw o 
spraw  zagranicznych przytoczyło 
szereg niezbitych faktów , świadczą 
cych o ingerencji rządu Stanów  
Zjednoczonych w spraw y w ew nętrz 
ne Czechosłowacji. Z faktów  przy­
toczonych w tych notach w ynika wy 
raźnie, że w ładze am erykańskie i 
przede w szystkim  am erykańskie a- 
gen tury  szpiegowskie upraw iają  swą 
w rogą działalność głównie w drodze 
nasyłania p łatnych  agentów, szpie­
gów, dyw ersantów  i m orderców  na 
tery to rium  R epubliki Czechosło­
w ackiej.

T. zw. „specjalnie dobrane 
osoby", zgodnie z postanow ieniam i 
am erykańskiej „ustawy o w zajem ­
nym  zapew nieniu bezpieczeństw a", 
korzystając z funduszów, przew i­
dzianych w tej ustaw ie, u zb ra ja ją  
w ym ienionych zbrodniarzy, zaopa­
tru ją  ich w  pieniądze i bezpośred­
nio k ie ru ją  Ich działalnością dyw er­
syjną.

Rząd S tanów  Zjednoczonych odpo 
wiedział nader w ym ijająco na s ta ­
nowczy protest, skierow any 13 paź­
dziernika 1952 roku przez m in ister­
stwo spraw  zagranicznych do amba 
sady S tanów  Zjednoczonych w  związ 
ku z niektórym i, szczególnie oburza 
jącym i zbrodniam i am erykańskich 
agentów  — terrorystów . Jes t to zu­
pełnie zrozum iałe, gdyż znalezienie 
b ron i am erykańskiej i dokum entów

u  agentów  am erykańskich , którzy 
zam ordow ali dwóch członków rżew - 
niczowsklego kom itetu  m iejskiego w 
rejonie Nowe Straszeci (m ordercy 
posiadali g ranaty  am erykańsk ie  1 
pistolety z tłum ikam i skonstruow a­
ne specjalnie dla celów terrorystycz 
nych), przede wszystkim  zaś fakt 
zatrzym ania przez czechosłowackie 
w ładze bezpieczeństw a państw ow e­
go szeregu agentów  am erykańskich
— są to  tak ie  dowody, że rzad am e­
rykańsk i nie może negow ać swej 
odpowiedzialności za b ru ta lne  po­
gwałcenie najbardziej e lem entar­
nych zasad praw a m iędzynarodow e 
go, norm ujących pokojow e współży 
cie m iędzy narodam i".

„Rząd S tanów  Zjednoczonych u- 
siłuje uspraw iedliw ić sw ą agresyw ­
ną politykę pow oływ aniem  się na 
niebezpieczeństwo, w ypływ ające rze 
komo z „agresyw nych tendencji ko 
m unizm u m iędzynarodow ego". N a­
ród czechosłowacki, po dośw iadcze­
niach M onachium  i drugiej w ojny 
św iatow ej, nie w ątpi, podobnie jak  
ludzie m iłu jący pokój n a  całym  
świecie, że p re tekst ten  m a na  celu 
uspraw iedliw ienie agresyw nej poli­
tyki rządu S tanów  Zjednoczonych".

„W swej oficjalnej propagandzie 
rząd  USA o tw arcie oświadcza, ie  
dokłada w ysiłków  w celu zmiany 
rządów  w k ra jach  dem okracji ludo­
wej i oderw ania tych k ra jów  od so­
juszu ze Związkiem  Radzieckim. 
Czołowi przedstaw iciele S tanów

Kapitał japoński chce zagarnąć
angielskie rynki zbytu

Spizecznośti w obozie agresorów pogłębiała siq

Bezprzykładny cpizisi ludobójców
Jeszcze nie przebrzmiały echa 

potwornych mordów, popełnia­
nych na jeńcach koreańskich 1 
chińskich przez żołdaków am ery­
kańskich 1 lisynmanowskićh. Jesz­
cze nie zaschła krew zn<asakrowar 
nych Koreańczyków 1 Chińczyków 
za drutami obozów jenieckich w  
Kożedo i Pongan. Jeszcze ppłk. 
Miller, komendant obozu jeniec* 
kiego na wyspie Pongan, nic za­
pomniał wyrazów uznania szefa 
obozów jenieckich pik. Cadweli‘a 
za dobrze wykonaną „robotę". Za 
to, że — Jak sam Miller przyznał — 
„GDY W JEDNYM Z PODOBO­
ZÓW JEŃCY ZACZĘLI ŚPIEWAĆ 
KOMUNISTYCZNE PIEŚNI I DO 
ŚPIEWU TEGO PRZYŁĄCZYŁY 
SIE WKRÓTCE INNE PODOBO­
ZY, KAZAŁEM OTWOKZYC DO 
JEŃCÓW OGIEŃ". Jeszcze tkwią 
żywo w pamięci wstrząsające obra 
zy „aktów humanitaryzmu" am e­
rykańskich gangsterów, strzelają­
cych do bezbronnych ludzi, gdy 
fios zabrało dowództwo wojsk na­
jeźdźczych.

I wszystko czarne nagle miało 
ł lę  stać białym. To nie Miller, 
Cadwell czy jakikolwiek inny mor 
derca z Texasu czy Ohio jest w i­
nien Śmierci setek bezbronnych 
Jeńców, „NIE CELOWAŁEM, 
LECZ PO PROSTU STRZELAŁEM 
DO TŁUMU" — powiedział sier­
żant Wiliam Mili korespondentowi 
„United Press". I ten sierżant, 
Uczestnik krwawej masakry na 
w yście Pongan, nie jest winien te-

MOSKWA (PAP). Agencja TASS
stw ierdza, że transm itow ane przez 
rozgłośnię tok ijską  przem ów ienie 
m in istra  spraw  zagranicznych J a ­
ponii O kadzaki na o tw artej sesji 
p arlam en tu  japońskiego było utrzy 
m ane w tonie brutalnego szkalowa­
nia polityki k rajów  obozu pokoju 
l dem okracji.

W części przem ówienia poświęco­
nej polityce gospodarczej rządu ja ­
pońskiego uw ydatn iły  się p re tensje  
odradzających się monopoli japoń­
skich do odzyskania zagranicznych 
rynków  zbytu i źródeł surowców. 
G łów nym  obiektem  ekspansji k ap i­
ta łu  japońskiego, k tó ra , jak  w iado­
mo, jes t kierow ana1 przez monopole

am erykańskie, będą, w edług ofw iad 
czenia Okadzaki, k ra je  A zji połud­
niowo - wschodniej 1 arabskiego 
W schodu, tzn. tradycyjne rynk i an ­
gielskie.

Głód w Ind ach
MOSKWA (PAP) — Ja k  donosi 

agencja TASS z Delhi za dzienni­
kiem „Hindustam Tim es", p rzedsta­
wiciel władz w stanie Bom baj o- 
świadczył: jedna czw arta ludności 
tego stanu  głoduje.

W  stanie Bom baj przeszło 65 m i­
lionów ludzi przym iera głodom.

Zjednoczonych stw ierdzają  zupełn: 
a^varcie, że dążą do wywołania 
PK£«>.vrotu w  k ra jach  dem okracji 
l\>dowej. Jed n ą  z form  polityk i ame 
rykańskiej jes t organizow anie i wy 
zyskiw anie spiskow ych g rup  syjo­
nistycznych i titow sko -  trockistow - 
fkich. N iedaw ny proces grupy spi­
skowców z Rudolfem  Slanskym  na 
czele w yraźnie dowiódł, że również 
w Czechosłowacji agenci am erykań­
scy zorganizowali spisek, w ym ie­
rzony przeciwko narodow i i rządo­
wi R epubliki Czechosłowackiej".

„M inisterstw o spraw  zagramicz. 
nych w im ieniu narodu czechosłowat 
kiego odrzuca w całej rozciągłości 
notę am basady am arykańsk iej i raa 
jeszcze energicznie p ro testu je  prze- ff 
ciwko agresywnym  postanowieniom  
tzw. „ustaw y o w zajem nym  zapew ­
nieniu bezpieczeństw a" i przeciwko 
w rogiej działalności w ładz am ery­
kańskich w stosunku do R epubliki 
Czechosłowackiej1*.

Elektryfikacfa rolnictwa 
radzickiego

MOSKWA (PAP). — W dniu  80 
bm. Rada N aukow a W szechzwiązko- 
wego N aukow o-B adaw czego In s ty ­
tu tu  E lek try fikacji Rolnictw a omó­
wiła w yniki działalności In s ty tu tu  1 
jego filii oraz nakreśliła  zadania na 
najbliższą przyszłość.

P rzy bezpośrednim  udziale In sty ­
tu tu  pow stają  w obwodzie rostow - 
skim  pierw sze ośrodki m aszynow i 
trak to rów  elektrycznych — lubien» 
cowski i m ieczetiński, k tó re  o trzy­
m ają prąd  elektryczny z C ym lań- 
skiej E lektrow ni W odnej. Nowe gą­
sienicowe trak to ry  elektryczne w y­
kazały w  czasie prób w ysoką w ydaj 
ność. O becnie rozpoczęto produkcją 
pierwszej p a rtii tak ich  trak torów . 
W rb. przeprow adzą one prace  prób 
ne na g runtach  naw adnianych. Po­
stanow iono rów nież udoskonalić 1 
w ypróbow ać now e kom bajny  elek­
tryczne.

W jednym  z kołchozów w okoli­
cach m feczetińskiego ośrodka m a­
szynowego trak to rów  elektrycznych 
pow staną gospodarstw a . hodowlane, 
gdzie w szystkie roboty pracochłon­
ne będą całkow icie zelektryfikow a­
ne. In s ty tu t p racu je  nad  nowymi 
typam i m aszyn, k tóre  znajdą  zasto­
sowanie w tych  gospodarstw ach.

»Farsa sadowa na Foiey-Square«

mu, ie  strzelał do zwartej masy 
bezbronnych ludzi z odległości za­
ledw ie 30 jardów. Na winowajcę 
mordów \ bestialstw amerykańskiej 
soldateskl w obozach jenieckich na 
Korei sztab morderców wybrał so­
bie kogo innego. Wiadomo, zbrod­
niarz nie będzie szukał n innego w 
gronie zbrodniarzy. Dlalego w in­
nym tych przestępstw został nie 
kto inny, jak... gen. Nam Ir, 
przewodniczący delegacji strony 
ludowej do rokowań rozejmowych 
w ,Paninnndżon. On to — twierdzi 
dowództwo zbrodniarzy — „PLA­
NOWAŁ I NAKAZYWAŁ KRWA­
WE ROZRUCHY W OBOZACH 
JENIECKICH, KTÓRE MUSIAŁY 
SIĘ SKOŃCZYĆ STRZAŁAMI ZE 
STRONY OBOZOWEJ STRAŻY".

Trudno o większy cynizm. Z tą 
samą bezczelnością mołna mówić 
o przyczynie mordowania przez 
amerykańskich piratów powie­
trznych dzieci koreańskich na po­
lach 1 drogach, twierdząc, że to 
wfudze ludowe kazały im wyjść 
naprzeciw śmierci, co o sto&rwaniu 
przez straż obozów jenieckich kara 
binów maszynowych, czołgów 1 na- 

, pałmu w stosunku do bezbronnych 
jeńców. Tak samo można próbo­
wać wyłgania się od odpowiedzial­
ności za stosowanie broni bakterio­
logicznej 1 bombardowanie dywano 
w e miast 1 wsi koreańskich. Logi­
ka zbrodniarzy jest jedna.

Tylko, że to wylgiwanle się na 
nic się nie zda. Świat jut dawno 
osądził zbrodniarzy i nazywa ich 
po Imieniu.

Na lamach „Izwiestii" ukazał się a rtyku ł
„Farsa sądowa na Foley-Square“.
„Farsa sądowa na Foley -  Sąuare 

w  Nowym Jorku , k tó ra  trw ała prze­
szło dziewięć m iesięcy, zakończyła 
się.

Sędiziowie przysięgli w ydali wyrok, 
stw ierdzający „w inę" oskarżonych 
— trzynastu  przywódców P artii Ko­
m unistycznej USA.

Proces przywódców K om unistyfc- 
nej PaVtii USA jest nowym krokiem 
na drodze do przekształcenia Stanów 
Zjednoczonych w państw o policyjne.
Podobnie jak proces przywódców 
K om unistycznej P artii USA w roku 
1949, rów nież i obecna farsa sądowa 
przebiegała w atm osferze histerii 
antykom unistycznej, k tórą  w ciągu 
dziewięciu miesięcy podsycali w stecz-

M. Sturua, za tytu łow any  
W artyku le  tym  czytam y m iędzy  in.:
nicy w togach sędziowskich i proku­
ratorskich.

Mimo, iż w  charak terze świadków  
oskarżenia składało zeznania dzie­
sięciu szpiclów, mimo całej law iny 
fałszywych dokum entów , o objętości 
15 tys. stron, — wszystkie próby o- 
skarżenia podsądnych o spisek, m a­
jący na celu obalenie istniejącego o- 
beenie w Stanach Zjednoczonych u- 
stroju, poniosły srom otne fiasko.

Cały przebieg -procesu raz jeszcze 
wykazał, ż e s ą d  burżuazyjny udaje 
tylko obrońcę , raw orządności, w 
rzeczywistości zaś jest ślepyr.. narzę 
dziem bezlitosnego dław ienia wwyst-» 
kiego, co postępowe, narzędziem 
obrony interesów  kabzy z pieniędz- 
mi .

A m erykańscy  piloci często naruszają terytorium  pow ietrzne  Chin Ludo­
w ych. W ładze USA tłumaczą  *i? na jczęściej bardzo w ykrętn ie . (Z prasy).

W razie gdybyście dostali się w  ręce Chińczyków to powiedźcie, te  
w łaściwie jesteście saperem, a do samolotu dostaliście się przypadkowo...

(Rys. Esy)

1  4u z s a > & c M
PARYŻ. W dalszym  ciągu swej 

podróży inspekcyjnej po Europie 
Zachodniej przybyli w  niedzielą 
sam olotem  z Rzymu do Paryża se­
k re ta rz  s tanu  USA Jo h n  Foster 
Dulles i  szef „U rzędu bezpieczeń­
stw a wzajem nego" H arold  Stassen.

RANGUN. O pozycyjna ,,p a rtia  
robotniczo-chłopska B urm y" ogło­
siła deklarację, w  k tó re j stw ierdza, 
że agresja w ojsk kuom intangow - 
skich w R urm ie jes t częścią p lanu  
USA, zm ierzającego do przekształ­
cenia B urm y w  bazę w ojenną.

DELHI. P artie  opozycyjne Paki­
stanu zwróciły się z apelem  do rzą­
du, aby nie dał się w ciągnąć do 
t. zw. „dowództwa Środkow ego 
W schodu" i nie zezwolił m ocar­
stwom obcym na budow ę baz wo­
jennych na .terytori im P ak istanu  
PMny ^ g a n iz a c ji ..dowództwa Srod 
kowego W schodu" nazw pne są w 
apelu tym  „pułapką im periali­
styczną".

RZYM. W niedzielę w południ* 
rozpoczął się w e w szystkich mi« 
stach włoskich stra jk  pracowników 
tram w ajów  i autobusów  pod ha­
słem w alki o popraw ę w arunków  
bytu. W stra jk u  wzięli udział człon­
kowie w szystkich organizacji związ 
kowych.

PRAGA. Jak  donosi czechosłowac­
ka agencja prasowa CTK, am basada 
Republiki Czechosłowackiej w P a­
ryżu przekazała 29 stycznia general­
nej dyrekcji UNESCO pismo stw ier­
dzające, że Republika Czechosło­
w acka w ystępuje z tej organizacji. 
Decyzja ta  um otyw ow ana został* 
faktem , że UNESCO nie spełnia swej 
w łaściwej roli specjalnego organu 
ONZ do spraw  ośw iaty, nauki i  k u l­
tury .

BAGDAD, 29 stycznia ogłoszom. 
w Bagdadzie dekre t królew ski « 
u tw orzeniu nowego rządu Iraku. Na 
czele rządu staną ł prem ier Dżami) 
M atfai, m inistrem  spraw  zagranicz­
nych został Tewfik Suw ejdi, mini* 
gtrem  obrony — Nuri Saicl



S Z T A N D A R  L U D U Str. S

Aby w U r s y n  powstała spółdzielnia produkcyjna
Kiedy w  czerwcu czy lipcu 1951 

roku ak tyw ista  z pow iatu pyta} się 
w  M ilejowie o drogę do grom ady 
G órne, na pożegnanie otrzym yw ał 
od przechodzących mieszkańców u- 
wagę: „O strożnie obyw atelu! Żeby 
was tam  tylko nie nalali 1“

— Nie będzie chyba tak  źle! — 
odpow iadał wówczas i szedł we 
w skazanym  kierunku.

Pierw sze słowa o spółdzielni pro­
dukcyjnej, o wspólnej gospodarce, 
k tó re  przyniósł z sobą ak tyw ista by­
ty przysłow iow ym  „grochem o ścia­
nę". Nie m a co ukryw ać, chłopi nie 
chcieli naw et słuchać tego co m ó­
wił. Ten zaś niew iele zrażał się 
tym, lecz coraz częściej zaglądał do 
tego czy innego dom u i n iestrudze­
n ie  w yjaśn iał ideę spółdzielczości. 
W ied iia ł przecież dokładnie co n u r­
tuje w ieś i co w niej drzem ie. Nie m y­
ślał od razu o zwycięstwie, a le o 
przełam aniu  „pierwszych lodów". I 
oto pod koniec 1951 roku pow stała 
grupa chętnych, k tórzy  zaczęli w 
owoim gronie om aw iać s ta tu ty  i 
możliwości przejścia w si z gospo­
darki indyw idualnej na  zespołową.

! Do tych należeli: Jan Wójcik, Józef 
! Nowak, A ntoni W ójcik i  jego żon*, 
i  F ranczak, S tanisław  Pachia, Roza- 
' lia Leniak, Jan  Biały, Paw eł Leniak 

1 inni. Od tej pory spraw a wspólnej 
gospodarki coraz częściej była te ­
m atem  sąsiedzkich rozmów i g ro­
m adzkich zebrań. Wieś zaczęła żyć 
tym zagadnieniem. Chłopi zaczęli 
mówić o snółdzielni. Swoją drogą 
mówili różnie, nie zawsze z dokład­
ną znajomością spraw y, ale mówili 
i n ie ty lko mówili...

PIERWSI JUZ SĄ...

Ja n  Biały, Rozalia i Paw eł Lenia- 
kowie, Zdzisław  Wójcik i Jan ina 
K ruczyńska — to w łaśnie ci, którzy 
jako  pierw si podpisali deklaracje. 
Tworzą oni K om itet Założycielski 
spółdzielni. Razem pracu ją  i razem 
prow adzą akcję  uśw iadam iającą 
w śród pozostałej części wsi. Coraz 
więcej zyskują zwolenników słusz­
nej spraw y. Antoni Wójcik i Józef 
Nowak to ci, którzy w najbliższych 
dniach podpiszą deklaracje. Oni n a j­
wcześniej zrozumieli, że m iejsce ich 
jest przy tych pierwszych, że tylko

w ten sposób mogą przyśpieszyć
przemiany «wej w s i

Ale to wszystko mało — Inni Jesz­
cze się wahają 1 czekają. Ot cho­
ciażby taki Franczak.

Franczak, sołtys grom ady Górne 
należał początkowo do tych, którzy 
chcieli podpisać deklarację  1 wspól­
nie gospodarzyć. Ale później ostygł 
w  zapałach. A raczej ostudziła go 
żona. Z nana w okolicy Franczako- 
wa, średniego w zrostu kobieta, 
grzeczna i rezolutna, gdy mowa o 
spółdzielni robi się nagle przekorna, 
a naw et zadziorna.

— Praez tyle la t człowiek oszczę­
dzał, n iedojadał, by kupić ten kaw a­
łek ziemi, a tu teraz ta  wspólnota. 
Dokąd będę mogła, to będę robiła, 
a potem  córka niech se robi co chce.

...Zresztą, widzicie, nie jestem  ta ­
ka przeciw na, tylko żal trochę roz­
staw ać się z chudobą.

.— Ja k  to  rozstaw ać się, przecież 
w spółdzielni to  też zostaje waszą

własnością, a przy I typie to nawet 
nie m a w spólnej hodowli.

— No, niby tak  jest w  statucie, 
ale ludzie różnie mówią,,.

Ci ludzie to na pewno wrogowie— 
znacie ich?

— No, tacy różni...

spółdzielnia, to  koniec dla nich i 
dlatego utrzym ują ten  podział na 
„wsiowe" 1 „dw orskie".

Gospodarzom starym  mówią — 
że z dw orską biedotą nie ma 
co się łąciyć, bo nie wiała

Głos Franczakow ej jakoś się za- i m ają do w niesienia, zaś byłych

Sześć postulatów akordu  
w Lubelskiej Fabryce Maszyn i Aparatów Elektrycznych

* _ -----  • * - lf ,
Jedną x zasadniczych form walki 

•  obniżkę kosztów własnych jest 
ekonomiczne gospodarowanie siłą  
roboczą — podniesienie wydajności 
pracy. Bodźcem do podniesienia w y  
dajności jest uzależnienie od niej 
wysokości zarobku. Zależność ta sta 
now i istotę akordu i opiera się na 
form ach technicznych.

Praca akordowa nadaje realny 
kształt socjalistycznej zasadzie „od 
każdego według jego możliwości, 
każdemu według jego pracy". 
Uchwała Rządu z dnia 3 stycznia 
br. stwarza szczególnie sprzyjające 
warunki pracy akordowej. Toteż 
po jej ogłoszeniu dał się zauważyć 
we w szystkich przedsiębiorstwach 
przemysłu, budownictwa i transpor­
tu wyraźny ruch wprowadzający w  
tych zakładach akordyzację pracy 
lub rozszerzający pracę akordową 
na niezakordowane dotychczas dzia­
ły  pomocnicze.

Lubelska Fabryka Maszyn i Apara­
tów Elektrotechnicznych jest zakła­
dem, który dotychczas — ogólnie 
biorąc — pracował na dniówkę. 
Obecnie fabryka jest w trakcie prze 
stawiania się na akord. W tej waż­
nej akcji kierownictwo zakładu po­
pełniło szereg błędów i ulpgło kilku 
zasadniczym potknięciom.

Ich ujawnienie i wskazanie dróg 
do ich usunięcia jest treścią ni­
niejszego artykułu.

• *  *

W założeniach akordu leży w y- 
tnaczenie czasu, określenie ceny 
Jednostkowej robocizny na daną ro­
botę oraz — rzecz bardzo ważna — 
terminowe i  jednoznaczne doprowa­
dzenie tych norm do robotnika. 
Wymaganie to spełniać ma akordo­
wa karta pracy. Pierwszym warun­
kiem dobrego spełnienia swej roli 
przez kartę pracy jest oczywiście... 
lamo jej istnienie. Tymczasem w  
Fabryce Maszyn i Aparatów wyko­

n y w a n ie  pracy „akordowej" bez 
karty pracy nie jest traktowane* 
jako dziwoląg. Cudzysłów przy w y­
razie „akordowej" jest tu użyty 
Iwiadomie i  tłumaczy się jasno: 
robota wykonywana bez karty pra­
cy nie jes* mimo deklaratywnych
twierdzeń
cy n-ie jest --kierownictwa akordem.

ajną (a w łaf
------- v jcłą), demobil

nika pracą dniówkową

UWl»*wv ..
Jest zwyczajną (a właściwie dzisiaj 
Już niezwykłą), demobilizującą robot 

— j~;A,i,kowa i faktu tegoum ułł.w  ..
nie zmieni okoliczność, że później 
Po skończeniu roboty lub w trakcie 
Jej trwania — karta pracy zostanie 
Wystawiona. K ierow nictwo .przeja­
wiające taki styl pracy stawia się w 
połażeniu  architekta projektującego 
budynek, wtedy, gdy “ekarze po­
kryw a ją  ,{pg0 dach.

Ustalamy więc pierwszy postulat 
pełnej akordyzacji procy w omawia­
nej fabryce: bezwzględna koniecz­
ność wprowadzenia kart pracy.

A le samo wprowadzenie kart pra­
cy spraw y  nie rozwiąże. Prostokątny 
kawałek papieru z nadrukiem „karta 
pracy" staje się nią Istotnie dopiero 
z chwilą wprowadzenia do niego 
opracowanych przez biuro technolo­
giczne norm.Dla oszczędności miejsca Jeden, 
ele (podkreślamy to * naciekiem)

nieodosobniony przykład zilustruje 
tę sprawę. Ślusarz Roman Czechow 
ski miał wykonać pewne części do 
oprawki tokarskiej i otrzvmał na tę 
robotę kartę pracy nr 48. Niby wszy 
stko w porządku, ale... maleńka 
„drobnostka", rubryki „czas wyzna­
czony" i ..termin wykonania" pozo­
stały nieskażone piórem technika 
normowapia. I przekonanie Cze­
chowskiego, że pracuje na dniówkę 
Jest słuszne. Bo karta prr.cy nie da­
je mu odpowiedzi na kardynalne 
pytanie: w jakim czasie ma wyko­
nać żądaną robotę i jaką za to do­
stanie zapłatę. A bez tego nie ma 
akordu.

Stąd postulat drugi stojący przed 
Lubelską Fabryką Maszyn i Apa­
ratów Elektrotechnicznych: w ypeł­
nianie wszystkich rubryk karty 
pracy. Chodzi szczególnie o. okre­
ślenie czasu wyznaczonego na ope­
rację 1 o cenę jednostkową.

Wyznaczanie czasu na robotę po 
jej wykonaniu jest oczywistym ab­
surdem. A w  Fabryce Maszyn 1 
Aparatów absurd ten ma, wbrew  
wszelkiej logice, pełne prawo oby­
watelstwa. Praktyka stosowana 
przez kierownictwo zakładu zawie­
ra wyraźne elem enty humoru i jest 
wręcz szkodliwa. Tak np. ślusarz 
Stefan Marszycki otrzymał kartę 
pracy Nr 379 na montaż rozdzielni 
elektrycznej okapturzonej. Przystą­
pił do roboty nie spiesząc się zbyt­
nio z uwagi na to. że starym zwy­
czajem rubryka „czas wyznaczony'* 
pozostała niewypełniona. A jeżeli 
kierownictwo zakładu nie w ie w  
jakim czasie dana robota ma być 
wykonana to skąd o tym ma w ie­
dzieć pracownik? Ostatecznie (nie 
wiemy w jakim stopniu wskutek 
braku czasu wyznaczonego) robota 
została wykonana w ciągu 62 go­
dzin. D otychczas na nie nowego nie 
natrafiliśmy. O niewyznaczaniu 
czasu w kurtach pracy mówiliśmy 
już wyżej. Ale w m om encie  ukoń­
czenia roboty na widownię wkra­
cza kierownik warsztatu elektro­
technicznego i rozpoczyna ożywio­
ną działalność „normowania". U w i­
docznioną na odwrocie karty pracy 
faktyczn’e przepracowaną ilość 62 
godzin mhoży przez bliżej nieokre­
ślone współczynniki 1 w rubrykę 
„czrs wyznaczony" post factum 
wpisuje liczbę 135 godzin. A refe­
rat płacy wypłaca wynagrodzenie w 
wysokości odpowiadającej 218 proc. 
„wyrobionej" normy. Nasuwa się 
przypuszczenie, że gdyby robota 
była wykonana w 135 godzinach, w 
karcie pracy „wyznaczono" by czas 
w ilości na przykład 295 godzin. 
Takie „normowanie" przekreśla 
istotę akordu.

Mamy więc trzeci postulat: opra­
cować progresywne normy techni­
czne i wyznaczyć czas wykonania 
bezwarunkowo przed rozpoczęciem  
roboty.

Karta pracy jest podstawą do ob­
liczania zarobków robotnika. Z 
tego względu bardzo ważna jest jej 
odwrotna strona, gdzie uwidacznia 
się czas faktycznie przepracowany. 
Tymczasem w używanych w  Fabry

ce M aszyn 1 A paratów  ka rtach  p ra  
cy w ogóle nie m a rub ryk , których 
w ypełnienie obrazow ałoby ilość 
faktycznie przepracow anych godzin 
w każdym  dniu w ykonyw ania robo­
ty. Nie rozw iązują tej kw estii dwa 
graniczne punkty : daty  rozpoczęcia 
i ukończenia roboty. Przecież w to ­
ku w ykonyw ania roboty zdarzają 
się powodowane różnym i przyczy­
nami przerw y, k tó re  nie powinny 
wchodzić w ogólny czas trw ania  
danej pracy. I dlatego te karty  pra  
cy n ie są w iarogodnym  dokum en­
tem  czasu trw an ia  roboty. W re­
zultacie w zakładzie tym  podstaw ą 
do określania czasu pracy jest 
ty lko  lista obecności. Postępow anie 
takie  jes t niesłuszne.

Tu wylania się postulat czwarty: 
wprowadzić odpowiednie wzory 
kart pracy t bieżąco notować czas 
trwania roboty.

N aw et najlep iej zorganizowany 
akord nie spełni zadania obniżenia 
kosztów w łasnych produkcji bez 
oszczędnej gospodarki m ateria ło ­
wej. Tymczasem kontro la  zużycia 
m ateriałów  w Fabryce M aszyn i 
A paratów  nie istnieje. I tw orzy się 

taka sy tuacja: robotnicy za trudn ie­
ni w kuźni przy w ykonyw aniu ba­
lu s trady  żelaznej na podstaw ie k a r t 
pracy n r  45 nie m ają wyznaczone­
go na tę robotę m ateria łu  i wobec 
faktu , że m ateria ły  znajdu ją  się w 
magazynach o tw artych lub  w ogóle 
nie są zm agazynow ane’ — sam i, w 
sposób dow olny, bez żadnych kw i­
tów m ateriałow ych u sta la ją  sobie 
rodzaj i ilość m ateria łu . P rzykład  
ten  rozciąga się na w szystkie dzia­
ły fabryk i 1 świadczy o karygod­
nym  m arno traw stw ie  m ateria łu .

Dobro zakładu dyk tu je  tu  piąty 
postulat; w łaściwie zorganizować 
magazyny, analizow ć materiał na 
każdą robnlę. wpiowad ’ć przewód 
niki warsztatowe 1 hezwzgtpdmc 
przestrzegau norm materiałowych.

I jeszcze jedno. Dobrze zorgani­
zowana praca akordow a podnosi 
produkcję. Ale produkcja  nie jest 
oderw aną od rzeczywistości, ab­
strakcy jną  zabaw ą dla zabicia cza­
su. Ma służyć zaspokojeniu potrzeb. 
I dlatego produkt pie może koń­
czyć swego żywota w składach 
przeds:ębiorstw a, musi być jak  
najszybciej doprow adzony do kon­
sum enta. A w L ubelskiej F a­
bryce M aszyn i A paratów  E lektro­
technicznych ’ iest inaczej. W dniu 
13 sierpnia 1052 r. została w ysta­
wiona k arta  pracy na dorobienie 6 
szczęk i 3 noży do rozrusznika w od­
nego Czas oczywiście nie wyznaczo 
ny, ale za to w rubryce  „term in 
w ykonania" w pisano słowo „pilne". 
Ta niecierpiąca zwłoki robota jest 
dsw no w ykonana, a rozrusznik do 
dnia dzisiejszego stoi na hali w a r­
sztatow ej — już około pół roku...

Z całokształtem  pracy zakładu 
wiąże się postulat szósty: przyspie­
szenie rotacji środków obrotowych 
zarówno w sferze produkcji, jak l 
w sferze obiegu.

BEM

lam uje, by za chw ilę znowu wy 
buchnąć świeżym argum entem .

— Zresztą jak pójdzie cała gro­
m ada, to i ja  i mój stary  Po co on 
ma być pierwszy. Pójdą inni, pój­
dziemy my też, ostatnim i nie bę­
dziemy

Takich jak Frnnczakown i F ran ­
czak w grom adzie znajdzie się w ię­
cej: Feliks Jóźw iak, właściciel 3,55 
ha, który  jeszcze obecnie potrafi 
kłócić się o miedzę, a który dwoje 
dzieci kształci w mieście, A leksan­
der Tchorzewski, Andrzej Rożek. 
Stefan Gad/.ała, k tóry  był przed 
w ojną bezrobotnym i tylko gołębię 
straszył, a obecnie pracuje jako m u­
rarz w Św idniku. .Tan Zawada i in­
ni, którzy jak Franczak nie mogą 
się zdecydować. Czekają aż cała gro 
m ada będzie jednej myśli, czekają na 
działkowiczów zw anych tu ta  i „refor 
m iarzam i". Bo G órne to jakby dwie 
wsie. Jedna to s ta ra  gospodarska 
wieś, a druga to działkowicze, „re- 
form iarze". Sztuczny ten i bardzo 
szkodliwy podział jeszcze obecnie 
podtrzym yw any jest przez wrogów. 
Podział ten ma sw oją historię.

W GÓRNYM „STRASZY"
DZIEDZIC STECKI

Zaczęło się to  jeszcze w tych cza­
sach, kiedy to dziedzic Stecki, po­
dobnie jak  wszyscy dziedzice, bojąc 
się jedności fornali z pracującym i 
chłopam i z sąsiednich wsi, jak rów ­
nież z Górnego robił co tyiko mógł, 
żeby 1ch między sobą poróżęić, że­
by Istniały między nim i kłótnie. 
Sam  działał z ubocza, bo przecież 
„jaśnie panu" nie w ypadało babrać 
się takim i spraw am i. Od czego byli 
karbow i i fornale. I oto Stecki po­
robił ze służby stróżów swoich wło­
ści. Służba pilnow ała lasu, rowów, 
sadów, pól, służba zajm owała na 
szkodzie chłopskie krowy. A już we 
wsi byli tacy co to  mówili, że „pan" 
w cale nie jest tak i zły, tylko iego 
fornale są spraw cam i chłopskich nie­
szczęść. Na tym tle rosła nie­
chęć między biedotą ze wsi i fornal­
ską nędzą, a pan Stecki zacierał rę­
ce. W iedział on dobrze, że gdyby 
fornale dogadali się z chłopam i, to 
przecież urośliby w nielada siłę. A 
tego pan Stecki bał się jak ognia, 
to przecież nie byłoby zgodne z jego 
polityką „dziel i rządź".

Steckie^o i jego dw ora nie ma 
i nie będzie. Ale w grom adzie s tra ­
szy jego upiór. Z asiana przez niego 
nieufność pozostała między daw ny­
mi fornalam i, a  chłopam i ze wsi. Zp 
stali też ci. którzy chcą te „tradycje ‘ 
podtrzym yw ać nadal. Wiedzą ku ła­
cy o tym  że zbliżenie fornali 1 tych 
kilkum orgow ych szaraków  ■— t.o

fornali straszą, że gdy pójdą 
do spółdz<elni to stracą ziemię, któ­
rą  dostali z reform y, że znów ialt 
jak za dziedzica bedzi® dzwonek itd.

Nie ma właściwie w tej propa­
gandzie wroną .c nowego. T ak :e 
plotki pow tarzał już nie raz i ju l 
nie raz na nic mu się to zdaio, bo 
chłopi dogadyw ali się międ?y sobą 
i spółdzielnie pow staw ały. Tak sa­
mo będzie na pewno i w Górnym. 
Trzeba tylko, aby aktyw  pomógł 
chłopom zdem askować wroga, aby 
pomógł im zrozumieć kto i w czyirn 
interesie chce nadal utrzym yw ać 
tradyc.ie dziedzica Steckiego. T rze­
ba, aby zrozumieli to i Jan  Wójcik
i Kazim ierz Wójcik i Leon Berbeć
i Andrzej W łaziak, nby nie mówili 
pod adresem  „tych ze w si": „No, 
zakładajcie spółdzielnię, pokażcie 
jak  potraficie gospodarzyć", 1 n. ra ­
zem z A ntonim  G ańskim  i W łady­
sławem  Szlapą, którzy w yrażają 
chęć podpisania dek laracji połączyć 
się z tym i z grom ady, bić aię o lep - 
sze życie.

Trzeba przypom nieć chłopom .tak 
kiedyś w alczyli w spólnie o Polskę 
Ludową, jak  razem  z robotnikam i 
nieśli przez ulice M ilejowa bojow ą 
pieśń 1 czerwony sztandar.

Niech przypom ni sobie Jan  Wój­
cik, jak  to Stecki chciał go wyrzucić 
z ziemi, jak  d-.iedzic w łasnym  sam o­
chodem, a on na piechotę udaw ali 
się na rozpraw ę do W arszawy są- 
dzić się o ziemię. A dzisiaj jego 
dzieci \ic?ą się w szkole. Spółdziel­
nia w M ilejowie, przykłady wzięte i  
jej gospodarki w inny ostatecznie 
rozwiać wątpliwości co do tego czy 
w spółdzielni trac i się w łasność czy 
nie.

Dziś Steckiego już nie ma, ale 
straszy jeszcze jego duch. pozostali 
jego zausznicy i kułacy, którzy tak 
jak on, kiedvś boją się jedności p ra ­
cujących chłopów. Dziś już są w 
G órnym  ci pierw si, którzy zrozu­
mieli, ze w ilk a  jeszcze nie skoń­
czona, którzy chcą aby Polska Lu­
dowa była z dnia na dzień siln iej­
sza i bogatsza.

Za tydzień, dw a, za miesiąc zro­
zum ieją to inni i powiększą grono 
Komitetu Założycielskiego. Rzucone 
przez aktyw istę  słowa o spó łdzieln i, 
niby ziarna na ugór w ydadzą owo­
ce. Każdy dzień pracy, każdy w ysi­
łek, zbliża m ieszkańców  grom ady 
do spółdzielni.

A. Pot.

P RZO D U JĄC Y LUDZIE SP Ó ŁD ZIE LN I PRO D U K C YJNYC H .

Przodow nik pracy. ch lew m h trz  Jó ze f M atkowski, z Rolniczego Zespołu 
Spółdzielczego w  WUmuzeminle (pow  G ostynin), m a w ielkie  osiągnię­
cia w hodowli trzody chlewne). Św inie  jego chowu, rasy Wtellciej Białej, 
sprzedawane są jako sz tuk i zarodow e do innych powiatów. W yniki t« 
zawdzięcza W itkow ski w ytężonej p ra c  ’ i w zorow ej opiece jaką  otacza 
spółdzielczą chlewnię. W roku b ieżącym  przepracował on 476 dniów ek 
obrachunkow ych, a łącznie z żoną S tan isław ą  i córką Alicją 1030 d n ió ­
w ek obrachunkow ych, o trzym ując za  to 83 (, zboża, 250 kg. cukru, 52 q 
ziem niaków  oraz 14 00 zł. — Na zd jęc iu : ch lew m istrz Józef W itkow ski 

podczas zajęć w chlew ni. (CAF  — jot. Ostrowski)
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Hodowla trzody chlewnej
p n j  s to łó w k a c h  z a k ła d o w y c h

Przy  n iektórych stołów kach zakła­
dowych na teren ie  niaszego m iasta 
prow adzi się hodowlę trzody chlew 
nej. Je s t ona dużą pomocą w zaopa­
tryw aniu  stołówki w mięso. Stołów­
ki prow adzące hodow lę w ydają lep 
sze, bardziej urozm aicone posiłki, 
zaw ierające większy procent tłusz­
czu. Prow adzenie tuczam i nie sp ra­
wia stołówkom specjalnych trudno­
ści, gdyż trzodę k arra i się odpadka­
mi kuchennym i, a przy większej 
hodowli ziemniakami!, gotow anym i 
obierkam i i wreszcie oljrębami i śru 
tą. Koszt utrzym ania tszody chlew ­
nej jes t więc nie w ielb i a korzyść 
bardzo duża, w postaci obniżenia 
kosztów produkcji obiadów.

Stołówka robotnicza jprzy DOKP 
Lublin u trzym ująca tu m a r  ni ę trzo­
dy chlew nej w ilości 24\ w ieprzy u- 
stalila cenę obiadu dla ifobotnika w 
wysokości 3,20 zł przy djziennej pro 
dukcii ponad 450 ob iad iw . Szkoła 
G ospodarstw a Domowego dla Dziew 
cząt przy ul. Chm ielnej )1 hoduje w 
tuczam i 81 sztuk świń, a stołówka 
w ydaje dziennie ponad 1000 obia­
dów. Co tydzień bije (się po dwie 
sztuki, których mięso i tłuszcz idą 
na potrzeby in te rn a tu  i stołów ki.

Stołówka przy B anku S o lnym  w 
Lublinie prow adzi tu cza m ię  trzo­
dy chlew nej już od kilku i lat.

Hodowlę trzody chlew nej p row a­
dzą rów nież stołów ki przy1 w ielu in ­
nych zakładach, jak : stoUśwka nau -

Z  f o n t u  akcji  w y b o i i c z f j
ogitiw związkowych

O statnio w  ZZK C en tra li DOKP 
Lublin odbyły się w ybory do Rady 
Miejscowej.

Spraw ozdanie z działalności R a­
dy M iejscowej złożył w  'im ieniu 
ustępującego zarządu tow. K ow al­
czyk. W spraw ozdaniu, kflóre nie 
w yczerpało całkow icie obrazlu dzia­
łalności Rady były pominięt/f nastę­
pujące zagadnienia: w ykonanie  p la ­
nów, w spółzaw odnictwo p racy  i u- 
spraw nienie regularności biegu po­
ciągów, W dyskusji poszczególni 
pracow nicy podkreślili, że w stępują­
ca Rada M iejscowa zbyt rnalo w y­
kazyw ała trosk i o sprawy, bytow e 
robotników , jek  rów nież n iedosta­
tecznie w spółpracow ała z adm ini­
stracją.-

Po podsum ow aniu dyskusji i 
oceny prAcy ustępującej R ady Miej 
scowej nastąp ił w ybór now ych 
członków Rady, K om isji Rew izyjnej, 
społecznego inspektora p racy  i de- 
) gatów na konferencję  w yborczą 
Zarządu O kręgu. (28/1)

Pogotowie Dziecięce
przeniesiona
n a  u l .  W y s z y ń s k i e g o  7

Dyrekcja Wojewódzkiej Stacji 
Pogotowia Ratunkowego w Lublinie 
podaje do wiadomości, że Pogoto­
wie Dzjecięce mieszczące się do­
tychczas przy ul. Kowalskiej 2, od 
dnia l.II. br. mieści się przy ul. Wy­
szyńskiego 7, tel. 44-44 i 09.

Pogotowie Dziecięce czynne jest 
codziennie od godz. 20-ej do 8-ej 
rano.

czycielska przy Zarządzie Oddziału 
Grodzkiego ZNP przy ul. K rak. 
Przedm . 55, szkoła pielęgniarstw a 
PCK przy ul. W yszyńskiego 7, Dom 
Dziecka ..Caritas" przy ul. Dolnej 
3 M aja 20, Państw ow y Dom Mło­
dzieży przy ul. D om inikańskiej 5, 
Technikum  Budowlane przy ul. Mę­
czenników M ajdanka 39, stołówka 
pracow ników  Zakładu Sieci E lek­
trycznych ZEOW i inne.

B'yloby w skazane, ażeby w szystkie 
stołów ki na teren ie  naszego m iasta 
prow adziły hodowlę trzody chlew ­
nej przyczyniając się w ten sposób 
do podniesienia jakości i kalorycz- 
ności produkow anych posiłków.

F„ T.

S z k o l e n i e  a k t y w u  z w . ą z k o w e g o
rękojm ią dobrej p racy  
g r u p  z w S ą i k o w j c h

Zarząd Okręgu Związku Zawodo­
wego Pracow ników  T ransportu  Dro 
gowego i Lotniczego w Lublinie ce­
lem przygotow ania aktyw u związko 
wego w e w szystkich ekspozyturach 
PKS na terenie Lubelszczyzny, po­
stanow ił w miesiącach styczniu i 
lutym  przeszkolić now ow ybrane za­
rządy grup związkowych na specjał 
nie zorganizowanych kilkudnio­
wych kursach.

Pierw szy tego rodzaju ku rs dla 
mężów zaufania zorganizowany zo­
stał w dniach 22—23.1. br.

N astępne kursy  szkoleniowe odbę 
dą się w term inach:

3— 14.11. br. — grupowych społecz­
nych . inspektorów  pracy.

16—17.11. br. — organizatorów  
pracy kulturalno-ośw iatow ej.

19—21.11. br. — członków rad  za­
kładow ych.

P rogram  kursów  przew iduje za­
równo przeszkolenie z zakresu za­
gadnień politycznych, jak  też przy­
gotow anie do pracy organizacyjnej.

P rzykład  Zarządu  O kręgu ZZ 
PTD iL pow inien zachęcić czołowy 
ak tyw  związkowy do zajęcia się 
spraw ą szkolenia nowych zarządów 
grup związkowych.

TR O LL E Y B U SY  BĘDĄ

Zrobił się znów  ruch przy linii 
trolleybusow ej to Lublinie. Wobec te­
go jest nadzieja, że u jrzym y w krótce  

now e wozy.

Dni Leninowskie
W L ubelskim  Oddziale K atow ic­

kiego Zjednoczenia E łektrom ontażo- 
wego ZM 3 zorganizowano dla ucz­
czenia 29 rocznicy śm ierci Włodzi­
m ierza L enina uroczystą akadem ię, 
na k tórej re fe ra t o życiu i działal­
ności L enina wygłosił tow. Pracajlo. 
Po części oficjalnej w ystąpił zespół 
uczniow ski Zasadniczej Szkoły E lek­
trycznej z recytacjam i poezji M a­
jakow skiego oraz innych radziec­
kich i polskich autorów.

Dla uczczenia 29 rocznicy śm ierci 
w ielkiego wodza p ro le taria tu  i zało­
życiela pierwszego na świecie pań ­
stw a socjalistycznego, tow. Wło­
dzim ierza L enina odbyła się *w L u­
belskim  Przem ysłow ym  Zjednocze­
niu B udow lanym  uroczysta akade­
mia, na k tórej re fe ra t o życiu i dzia 
łalności tow. L enina wygłosiła ob. 
Jadw iga Paprota.

R a d  i
p r o g r a m  i .

W iadom ości: godz. 5 05 6,00 7.00 7,55
12 04 16.00 20 00 23 00.

5.00 P oczątek  audycji. 5.10 M uzyka. 6,06 
P rog ram . 6,10 A udycja d la  wsi 6,20 M u­
zyka. 6.45 A udycja d la w ychowaw czyń 
p rzedszko li. 6 50 G im nastyka. 7,20 M uzy­
ka. 7.50 K a len d arz  radiowy. 8.00 M uzyka. 
8.55 8 łuchow lako  d la klasy  VI 9,15 M u­
zyka. 9,30 M in ia tu ry  kam era ln e  9,50 
Przerw a. 10 55 A udycja d la  kl. I 1 II. 
11.15 M uzyka 1 ak tu a ln o śc i. 11,45 Głos 
m a ją  kob iety . 11,57 Sygnał czasu . 12.15 
,,Na sw ojską n u tę " . 12.45 A udycja d la  wsi
13 00 „W ieś tań czy  1 śpiew a". 13,15 M u­
zyka bale tow a. 13.40 Pleśni w w ykonan iu  
W. B rzezińskiego. 13 55 Przerw a. 15 25 
P rogram .. 15.30 A udycja d la  dzieci, 16.20 
K o n c ert chó ru . 16 40 M uzyka 16.50 Głos 
m a ją  kob iety . 17.00 Pogadanka z cyk lu : 
, .Sylw etki działaczy  p o stęp u 14. 17,15 ,,P ieśń  
obrońców '*. 17.20 K oncert rozrywkowy. 
18,00 Na szerokim  świecie. 18,15 K o n cert 
p o p u la rn y , 18 45 A udycja d la  wsi. 19.00 
R eportaż. 19,15 K oncert Ork. p  E. 20 00 
W iadom ości sportow e. 20.30 M uzyka lu ­
dow a k ra jów  dem okrac ji ludow ej 20.50 
O dpow iedzi ,,Fall 49“ . 21,02 K oncert ch o ­
pinow ski. 21.32 „O s łu szn ą  sp raw ę" — 
fra g m e n t powieści. 21,47 M uzyka rozryw ­

kowa, 22 20 A udycja  z cy k lu : „N aip lęk - 
n le jsze  u tw ory  k a m e ra ln e" . 22.48 M uzyka 
rozryw kow a,

PROGRAM  II.
W iadom ości: 5.05 6,20 7,55 17,00 21,00 23,50. 
5 OO—6,00 P a trz  p rogram  I. 6,00 G im n asty ­
ka 6,10 K a len d arz  radiow y 6-̂ 15 M uzyka 
operetkow a*). 6.50 M uzyka 7.20 K oncert. 
7,50 P rogram . 8.00 Przerw a. 14.00 Program . 
14 05 In fo rm acje . 14,10 A udycja d la kl III 
i IV. 14 K o n cert O rk iestry  p  R 15.09 
Ko lu n lk a t  o s ta n ie  wód 15,10 . Dziew­
czyna" — fra g m e n t powieści. 15.30 P a trz  
p rogram  I. 16.00 W szechnica R adiow a — 
k u rs  I. 16.20 M uzyka 17,15 U kraińskie  
m elodie ludow e*). 17,30 Na w arszaw skiej 
fali. 17,55 Ze sp o rtu * ). 18,00 U twory skrzyp 
cowe*). 18,15 M uzyka*). 18 30 P o ;'ad r nka  
sportow a. 18,40 U tw ory fortepianow e. 
19 00 K ro n ik a  k u ltu ra ln a , 19 30 M uzyka 
i ak tu a ln o śc i. 20,00 .,Uczeń W iedzy" — 
scenka  słuchow iskow a. 20 20 K oncert. 
21.26 W iadom ości sportow e. 21 30 M uzyka 
tan eczn a . 21.50 R eportaż  ze sp o rtu . 22 00 
W szechnica R adłow a — k u rs  II, 22 20 
G. Zeria: „Pod słońcem  poko ju" — o ra ­
to riu m . 23.02 M uzyka p o p u la rn a .

Co i m y m y  n a  B a r a n a c h  Kin l u b e l s k i c h  w  lu ty m

•  Nowe film y produkcji zagranicznej
•  F Imy festiwalowe
•  Kolorowe filmy polskie dla dzieci
W lutym  na ekranach  kin lubelskich ujrzym y k ilka nowych 

filmów produkcji zagranicznej oraz pierwsze kolorowe film y ry - 
sunkow o-kukiełkow e dla dzieci.

W „Apollo" już w dniu dzisiejszym zobaczymy ciekaw y film 
produkcji czeskiej „Dni zdrady". A kcja jego jest osnuta na tle tr a ­
gicznych w ydarzeń z 1H3H roku, gdy H itler uderzył na Czechosło­
w acją :dradzoną przez w łasnych przywódców oraz m onachijskich 
polityków.

Bogata w w ydarzenia fabuła drugiego z kolei film u pt. „Dro­
ga nadziei" produkcji czeskiej oparta została na dziejach robotni­
ków w sycylijskiej kopalni siarki, którzy po utraceniu  pracy we 
w łasnej ojczyźnie w ędru ją  do Francji.

Poza tym  na ekrar'ie  pojaw i się film  festiw alow y „Dwaj 
żołnierze1 (prod. radzieckiej) oraz „Sialowe serca" (prod. polskiej)!.

W „Robotniku" ujrzym y dwie serie „Pusteln i Parm eńskiej" 
(produkcji francuskiej) i nowy film  czechosłowacki pt. „Dolina 
śm ierci" A kcja jego rozgrywa się na terenie wsi „Fluki" w tym  
czasie, gdy Niemcy ponoszą klęskę pod Stalingradem .

Ponadto w yświetlone będą dwa kolorowe filmy festiw alow e: 
„Św iatła w K oordii" oraz „Śmiali ludzie".

W reszcie 19 bm. pojaw ią się na ekranie 3 barw ne filmy, tw o­
rzące program  składany, a  m ianowicie: film kukiełkow y „Wa 
wrzyńcowy sad" oraz rysunkow e baśni pt. „Opowiedział dzięcioł 
sowie" i „W spólny dom '1.

W 'k in ie  „R ialto" w lu tym  w yśw ietlane będą film y: „Skarb" 
(prod. polskiej), „Pokolenie zwycięzców" (prod. radzieckiej). „P ara­
da natrętów " (prod. francuskiej), „Cztery serca" (prod. radzieckiej), 
„Mały partyzan t" (prod. czeskiej), „K urhan M ałachow ski", „Ftajnis" 
i „Poddany".

P rogram  poranków  przedstaw ia się następująco:
„APOLLO" — „Czerwony k raw at" , „P iętnasto letn i kapitan", 

„Chiński cy rk“, „Śmiali ludzie".
„ROBOTNIK" — „Cyrk", „Czerwony k raw at" , „K oncert Bee- 

thovena“, „C hiński cyrk".
„RIALTO" — „Młoda G w ardia" (2 serie), „Szeroka droga", 

„Oni m ają Ojczyznę".
W szystkich m iłośników  kina zachęcam y do zaopatryw ania się 

w  abonam enty kinowe, k tóre nie tylko oszczędzają nabywcom czas 
stracony na w ystaw aniu^ w kolejkach, ale także um ożliw iają na­
bycie biletów ulgowych. Sprzedaż ich n a  miesiąc luty odbywa się 
już we w szystkich k inach lubelskich.

Pracownicy Z B M  Zarządu Instalacyjnego
pottajmuta dalsze zobowiązania

*) T ylko n a  ta l i  387 m.

Popierając uchw ałę Rządu z dnia 
3 sty cz r ' • br. pracow nicy ZBM Za­
rządu Instalacyjnego w Lublinie
podjęli zobowiązania.

Zespól m onterski Zbigniewa Chę­
cińskiego zobowiązał się uruchom ić 
kotłow nię, skracając term in w yko­
nania o 6 dni roboczych.

B rygady H enryka Grzegorczyka,

K o n c e r t  Artosu
Dnia 8 bm. o godz. 19 w Sali 

K oncertow ej Prez. MRN (Daszyń­
skiego 7) ARTOS organizuje koncert 
pt. „N ajpiękniejsze pieśń', polskie". 
W ykonawcami koncertu  będą: Alina 
Bolechowska (sopran), H alina O tto- 
czko (m. sopran) praż Paw eł K ruk 
(b. baryton), znani nam  z Polskie­
go Radia.

Usłuszymy m. in. pieśni S tan isła­
wa Moniuszki, K. Szymanowskiego, 
M. K arłow icza, Z. Noskowskiego. 
A kom paniow ać będzie Stanisław  
Urstein.

P rzedsprzedaż biletów  w cenie 
3—12 zł w dniach 5, 6 i 7 lutego br. 
od godz. 8-ej do 18-ej oraz w dniu 
koncertu od godz. 17-ej w kasie sali 
koncertowej.

SPÓŁDZIELNIA PRACY SZEWCÓW 
I CHOLEWKARZY

Im. W. Kunickiego w Lublinie 
uruchomiła * dniem 8 grudnia 1952 r. 

priy ul. Krakowskie Priedmleścle Nr S6 
PUNKT REPERACJI OBUWIA 

GUMOWEGO 
Reperację obuwia gumowego przyjmuje 
się w każdej Ilości od godzin; 10 do 12 

I od II do 17. 58 K

CIĄGŁOSC KURACJI ZDROJOWEJ DAJĄ:

Kosika borowinowa „Iw onka"
udostępnia leczenie borowiną w domu. Borowina Iwonlcka posiada 
wszechstronne 1 skuteczne Izlalanle w wielu przewlekłych cierpieniach,

w golowe} 
pos tac i ,

służą do sporządzania xawl.łtó z borowiny. Pomagają w leczeniu 
przewlekłych schorzeć gośćcowych stiw ów  I mięśni.

DO NABYCIA W APTEKACH 1 DROGERIACH MIlO

Okłady borowinowe.

K SIĘG A R N IA  — ANTYKW ARIAT

„DOMU K SIĄŻK I"
Lublin, Królewska 11 
kupuje pierwszy tom

„WIELKIEJ ENCYKLOPEDII 
RADZIECKIEJ11

R2/K

OGŁOSZENIA DROBNE
ZCHiRY

Zgubiono k a rtę  m eldun- 
kową w ydaną przez Pre 
zvdium  G m in n e j Rady 
N arodowej W ilkołaz na  
nazw isko W itecka D anu 
ta , zam  K raśn ik  79

R4p

C zy  jesteś ju ż  członkiem 
T P P R ?

Z gubiono k a rtę  m e ld u n ­
kowa ną nszw lsko Lecyk 
M arian , zam . Polskow ola 

8f>p

Z gubiono  k a rlę  m e ld u n . 
kową w ydaną przez Pre 
zydium  G m in n e j R ady 
N arodow ej Potok W ielki 
n a  nazw isko Mazurelc 
M arta zam . kol S taw y, 
gm . P o tok  W ielki, pow. 
Kra&nik. 89p

Z gubiono  ka rtę  m eldun . 
kow ą w ydaną przez pre 
5&ydiut?i M iejsk ie}  R ody 
N arodow ej L ub lin  na 
nazw isko Sław ek S ta n i­
sław  ifllg

Z gubiono  k a rtę  m eldun . 
kow ą w ydaną przez Pre 
zydium  G m in n e j Rady 
Narodow ej A nnopol n a  
nazw isko G ajek  Józef.

8Xp

Z gubiono p rzep u stk ę  i ta  
łą  Nr 1010 na  te ren  WSK 
n a  nazw isko T rem  boćka 
M arla. 87p

Z gubiono p rzep u stk ę  s ta  
łą  N r 4% na  te ren  WSK 
n a  nazw isko Siw ek T a .  
deusz tJflp

Z gubiono k a rtę  m e ld u n ­
kową Nr 53394 w ydaną 
prze? P rezydium  G m in ­
ne j Rady N arodowej Mią 
czyn na nazw isko Olesz 
e w k  lr* n a  90p
Z gubiono  książeczkę tn .  
w nlidzką Nr 645 S 2936 
w ydaną przez P rezyd ium  
W ojewódzkiej Rady Na- 
rodowej L ublin  na n a ­
zwisko S k ^ rsk l F ran c i­
szek. zam  Zam ość. 91 p

Zjsuhionn k a rtę  m e ld u n ­
kową w ydaną przez Pre 
zydium  M iejskiej Rady 
N arodow ej L ub lin  n a  
nazw isko Jończyk  Broni 
sław a. 162g
Z gubiono  książeczkę In ­
w alidzką w ydaną przez 
S ta ro stw o  Pow iatow e Lu 
b lin . K ruszyńsk i K a s t. 
m ie rz  I53g

Z gubiono  karr.ę m eldun- 
kowa w ydaną przez 
PGRN T arło  na  nazw i­
sko J a n in a  P u la  l«3g

Z gubiono  p rzepustkę  wy 
d a n ą  przez Fabrykę Ou- 
krńw ..Pszczó łka '1 na n a ­
zw isko K u w ałek F e l is a .

__________ lHOg
Z gubiono  indeks Akade­
m ii M edycznej L ublin  oa 
nazw isko  Pałysewicz T a ­
deusz_________ 92p
Z ro b io n o  książeczkę voj 
Skowa w ydana przez 
RKU C hełm  k a rtę  m t \ .  
d unkow a w ydaną przez 
P rezyd ium  G m in n e j R a­
dy N arodowej R akołupy 
na  nazw isko P yńskl Wi­
told, zam  wieś S iedlre.

93p
Zgubiono  ka rtę  re je stra - 
cy in ą  w ydana przez Pre 
zydlum  G m innej Rady 
Narodowpj R adecznica 
n a  nazw isko Chuszez 
F ranciszka zam  G óra- 
jec . gm R adecznlea

94p
Z gubiono  p rzep u stk ę  s ta  
ła  n a  te ren  WSK na n a ­
zwisko W ierteł Eu<re. 
n iu sz  95p

Sprzedam  m aszynę noż­
n ą  do użycia w dobrym  
ąt.ante. K o łłą ta ja  5/5 o- 
glądai! od 18. 15Bg

Stefana M isztala i M ariana Rosiń­
skiego zobowiązały się w ykonać in ­
sta lację  na różnych odcinkach, skra
cając term in w ykonania o 5 do 6 
dni roboczych.

Spaw acze: Zygm unt Surm acz i 
S tanisław  Mączka zobowiązali sią 
w ykonać w szystkie spaw ania w in­
stalacji centralnego ^ogrzewania 
oraz in stalację  naw iew ną skracając 
term in  w ykonania o 7 dni robo­
czych.

B lacharze: Czesław Chm ielew ski 
i Ludw ik W iśniewski zobowiązali 
się w ykonać ze ścinków blachy w en 
ty lację, skracając term in  w ykona­
nia o 8 dni roboczych

Eugeniusz. Steó

Dokąd dziś idziemy

T ea tr Państw owy im J  O sterw y: — 
„P oem at Pedagogiczny’* — godz. 19.

,,D nl z d ra d y ' — p ro d u k c jiAPOLLO: — 
cz e sk ie j.

ROBOTNIK: — „ P u s te ln ia  P a rm eń sk a"  
cz. I. prod. fran cu sk ie j.

RIALTO: — .S k a r b ’ — p rodukc ji polskiej 
Początek seansów  o godzin ie  16. 18 1 20,

R m o  W SK: — „Cztery serca." — p ro d u k ­
c ji radzieck iej.

Dyżury a p tek ;
Bram owa l  8 K unickiego 42. 6zopen»

15 Kall nnwB^W /.nn 44

Lublin o trzym uje coraz w ięcej no­
w ych budynków  m ieszkalnych. Na 
zdjęciu: Iraym eol budow y ZOR  — 

Zachód.

t


